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Pilski patrjsiyzm Rinittkiti sisizczan 
w Ti.yniu z* tzisiw ¡tlsfen,

Dr. Emil W aechinski profesor przy wyższej 
szkole realnej w Poznaniu ogłosił w roczniku za 
rok 1916 niemieckiego tow arzystw a historycznego 
dla Prus Zachodnich dłuższe opracowanie o miej i 
skiem i wiejskiem szkolnictwie Torunia od zas 
prow adzenia luteranizm u aż do rozbioru Polski. 
W ynika z rozpraw y dra W aschinskiego, że Tos 
ruń miał własne luterskosniemieckie gimnazjum 
i różne szkoły.

Z adaje on tern samem kłam tw ierdzeniu Niems 
eéw, że Polska ich uciskała.

N a  stronie 92 opisuje on patrjo tyczne usposos 
bieaie protestancko ? niemieckiego gim nazjum w 
Toruniu. Zaznacza, że z patrio tycznych obchos 
dów azkolnych wynika, że Toruń zawsze z całe? 
go serca uważał za część Królestwa Polskiego 
i m łodzież swą wychowywał na dobrych obywa? 
tek. Dr. W aschinski opisuje obchody Torunia z 
okazji wesela Teresy Kunegundy, córki króla Jas 
na III Sobieskiego, k tóra wyszła roku 1694 za mąż 
za kurfirsta M aksym iliana w Baw ar j i. W  dwa 
lata później urządzono uroczystość żałobną po 
śmierci kró!* Jana Sobieskiego, przyczem  wiek 
bioao jego czyny w ojenne i pokojowe. Z  oka* 
zji wstąpienia na tron polski nowego króla Au? 
guata II wydano hym n na cześć jego a po śmier? 
ci tegoż w roku 1733 były znowu uroczystości ża? 
łobne. Szczególnie znam iennem  był, jak  dr. Was 
schinski pisze, dla stanow iska Torunia do Poiski 
obchód z okazji 300 słetniej rocznicy połączenia 
Prue Zachodnich z Polską w roku 1454.

lo ru ń  w ydał w tenczas broszurę z poglądem na 
historfę K rzyżaków  i odpadnięcie od nich Prus 
Zachodnich. G im nazjum  obchodziło rocznicę 
n0l> letnią uroczyście i w ydało pismo z tytułem , 
że „obchodzi się 300 letnią pam iątkę owego dnia, 
w którym  roku 1454 Prusy zaczęły się. oswoba? 
dzać od nieznośnej ty rah ji cierpianej ze strony 
niemieckich zakonników  Krzyżaków, które po? 
tem  dobrow olnie oddały się pod opiekę i pano? 
wanie najjaśniejszego i wszechpotężnego króla 
polskiego i to publicznym  obchodem  w gimna? 
zjurn w Toruniu dnia 7 ? go lutego 1754 roku.“

Potem  podaje dr. W aschinski jeszcze parę pie? 
śni, k tó re  m iasto Toruń na trzechsetletni juhi? 
leusz należenia do Polski w języku niemieckim 
drukować dało.

Polacy nie dali czegoś podobnego drukować, 
gdy N iem cy obchodzili stuletnie należenie Prus 
Zachodnich do Prus, Polacy nie urządzali uroczy? 
stości żadnych na cześć królów pruskich, bo ci 
uciskali w najgw ałtow niejszy sposób Polaków, 
przeciwnie rok ten był dla nas rokiem  żałoby 
i protestów  przeciw bezprawiom pruskim. Gdy? 
by N iem cy w Toruniu byli od Polski doznawali 
ucisku, nie byliby również przynależności do Pol? 
ski chwalili. D obrze im przy Polsce było, to pu? 
blicznie wyznawali i potwierdzali.
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Mieszkania robitnifcéw rolnych.
Rooolniciy miejscy, pracujący przew ażnie w 

przem ys e od daw na już m ają swą organizację 
zawouową, Z jednoczenie Zaw odow e Polskie, któ? 
re juz przed w ojną skupiło liczne rzesze robot? 
mkow. . - ,nipy na Wsi m ieszkający, przeważ?
mc i j íM 1 c^ni przed w ojną zorganizować się 
me mogh. do stały  temu na przeszkodzie prze? 
pisy prawne, brudnosci te runęły i po skończę? 
nm w ojny objaw iają się wielkie zm iany także w 
szeregach robotników  na wsi, mianowicie rolnych 

. ° jn a  w strząsnęła nimi, 1 om zaczęli sie orąa? 
mzować. Zjednoczenie Zaw odow e Polskie przy? 
szło im z pomocą i utworzyło osobny oddział dla 
robotników  rolnych i leśnych z siedzibą w p 05 
znaniu. D la Brus Królewskich zaś istnieje oso' 
bny zarząd Z jedn. Zaw. Polskiego w G dańsk i/

^Robotnicy rolni dążą do polepszenia swego 
bytu, a dążenia idą w dwóch kierunkach.

N ajpierw  dom agają się robotnicy rolni poprą? 
w - , za i°bków , mianowicie podw yższenia zasług 
w gotowce. Drugą spraw ą je st ufepszenie miesz? 
Ksniii roootm ka rolnego.

Popraw a stosunków  m ieszkaniowych jest nie? 
mai ważniejszą jeszcze od podwyższenia zasług 
w gotowce 1 ordynarji.

D otycliezasowe m ieszkania robotników  roi? 
nych były przew ażnie zupełnie nie wystarczające. 
Zw ykle imała lodzina jedną izbę, jakąś do te? 
go kom orę szczupłą i ciemną. T łoczyła się tedy 
w jednej izbie cala rodziąa, często tak liczna na

wsi. Pół biedy było, gdy dzieci były jeszcze ma? 
łe, za to dorastające dzieci nie m iały gdzie się 
podziać, bo naw et na poddaszu chronić się nie 
mogły, mianowicie zimą. Skutki byw ały dla do? 

i rastającej m łodzieży nie wresołe.
Chętnie byłaby została w domu, przy rodzi? 

i cach, bo praca była w blizkości w cegielni, w 
j iesie, przy kolei. Ale gdzie spać?
I Brak mieszkania w ypędzał często młodzież ze 

wsi w świat. Chłopak szedł do fabryki do mia? 
sta lub do W estfalji, dziewczyna w Pom ry na 
robotę lub w' służbę do miasta, przeważnie do 
domów'- niemieckich i żydowskich. G inęła ona 
często dla nas, bo nie znajdyw ała oparcia w 
świecie w domu polskim i katolickim.

N a  wsi budow ano dom y zwykle na 2, 4 i wię? 
cej rodzin pod jednym  dachem. Jedna byw ała 
sień dla wszystkich, jedno wejście na poddasze. 
W spólna sień byw ała przyczyną wielu kłótni, 
swarów i czasem bijatyki. Boć w sieni robotnik 
staw iał jakieś statki, dzieciak drugiego wywlókł 
coś ze sieni. Już tam  było słuchać wym yślanie 
na przeklętych bękartów  M arcinowej, Marcino? 
wa odcięła się i w yprosiła sobie wyzwiska, przy 
okazji dzieciak M ichałowej coś oberwał. Z a  po? 
bitym  Frankiem  ujm ow ał się M ichał u M arcina 
i piekło było gotowce, a czasem znalazło się coś 
tw ardego pod ręką. By od piekielnika M ichała 
się uwolnić i nie dać Franka poniewierać od Mar? 
cina, w yprow adził się M ichał na inną wieś lub 
folwark, chociaż byłby chętnie pozostał na sta? 
rem miejscu. Te wspólne sienie często byw ały 
przyczyną niepotrzebnej przeprow adzki robotni? 
ków z folwarku na  folwark.

_ M aw iają nieraz, że robotnik na wsi wiecznie 
miewa zam knięte okna.

Czasem to cztery małe szyby ledwie można 
było nazw ać oknem. Praw da, że ich nie otwie? 
rano, latem, by muchy nie w latywały, zimą, aby 
zimno nie wchodziło, ale częściej jeszcze, że ra? 
m y były gwoździami zabite, bo drzewo było 
zmurszałe, a gdy gwoździ nie było, to robotnik 
obawiał się okno otworzyć, aby mu się w rękach 
nie rozleciało.

W  ostatnich latach przed w ojną popraw iło się 
i na wsi niejedno. Znikały stare rudery, budo? 
\vano_ nowe obszerniejsze dom y dla robotników, 
ale nie odstępow ano od starego zwyczaju budo? 
wania jednego domu dla dwóch rodzin, często 
jeszcze z jedną sienią.

Robotnicy dążą obecnie do tego, aby ile moż? 
ności każda rodzina miała osobny dom, w ka? 
zdym razie dom agają się, by przy dwufamilij? 
nym  domu, każda rodzina m iała oddzielne wej? 
scie, osobną sień. Z jednoczenie Zaw ód. Polskie 
popicia te żądania robotników  rolnych o poprą? 
}Vi( pomieszkam i w wielu w ypadkach uzyskało 
juz, iż życzenia robotników  uwzględniono.

O czywiście rozumie Z jedn. Zaw. Polskie, że 
oc  razu niemożliwem jest pobudow ać dla robot? 
nikow wszędzie nowe domy, bo brak do tfego ce? 
giy 1 innych m aterjałów  budowlanych. Robot? 
ńicy uznają to i tym czasem  zadow alają się tem, 
co się daje uskutecznij.

Przy budowie now ych domów m ają być dla 
ropotników  rolnych po dwie izby z kuchnią i ko? 
■morką, osobną sienią i oddzielnie odgrodzonem  
poddaszem , a ile możności, z osobnym sklepi? 
kiem.

Żądania te nie przekraczają tego, czego w in? 
teresie robotników  żądać można. Dawniej jedna 
izba była i sypialnią i pralnią, ptastw o nieraz tam  
się gnieździło. Było to pod względem zdrowo? 
tności bardzo źle, a co gorsza jeszcze źródłem 
niechlujstw a i nieporządku.

okoro z czasem nastąpi popraw a mieszkań ro? 
botm ka rolnego, skoro będzie dosyć miejsca i dla 
licznej rodziny w domu, w tenczas więcej mło? 
dzieży pozostanie przy  rodzicach, robotnik nie 
będzie się co rok przeprow adzał, by  znaleźć ja? 
ki kąt więcej dla dzieci. Zadow olony robotnik 
znowu Stanią się zasiedziałym. Korzyści będą 
podw ójne, bo robotnik, k tó ry  się ze trzy  razy 
przeprow adził, to jakby  się raz spalił. Zasiedzia? 
ły robotnik może lepiej się zagospodarzyć, do? 
rabiać się i z czasem kupić sobie w łasną chudo? 
bę, o czerń robotn icy  nieraz całe życie marzą, 
mianowicie robotnicy ze wsi włościańskich, któ? 
/ Zy bywali na służbie u włościan i naueżyli się 
gospodarstw a rolnego. Ci właśnie dążą do na?
1 ; Cla kaw ałka roli, ich m arzeniem  w łasny konik, 
ĘZ - nf  szczebłu społecznym wyżej stanać i zo? 
stać sam odzielnym  rolnikiem.

z szeregu robotników  rolnych po folwarkach 
będą nabyw cy now ych siedzib rolnych, lecz prze? 
ważnie w yjdą oni z pośród robotników  po wsiach 
włościańskich. ;O by  była ich liczna liczba.

Lecz także dla właściciela ziemskiego- wynika?

| 14 korzyści, skoro będzie znowu miał robotnika
, zasiedziałego. Taki poznaje sposoby gospodar? 
i stwa, wie się dó nich lepiej zastosować, nauczy 
I się jak i zwyczaj jest przy paszeniu koni i bydła, 
f W ytworzy się m iędzy dziedzicem i robotnikiem  
\ większe zaufanie i dziedzic chętniej wesprze w 
' potrzebie robotnika zasiedziałego, którego zna 
i dobrze, niż takiego, k tó ry  co rok z folwarku na 

folwark się przeprow adza. U stanie w tenczas wę?
; drówka robotników  rolnych, k tó ra w yrządzała 
; liczne szkody właścicielowi a więcej jeszcze ro? 
I dżinom robotniczym . W ystarczające pomieszka? 

nie przyczyni się do uzdrow ienia stosunków  na 
wsi, sprawi, że nastanie zobopólne zadowolenie, 
co wyjdzie na korzyść całej naszej O jczyzny 
polskiej.
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U K s « k i i c ie n ie .
(Ciąg dalszy).

Że Polska była krajem  bogatym, tego dowo? 
dzi tary fa pow szechna na  w szystkie tow ary Rze? 
czypospolitej, ułożona przez osobną kom isję sej? 
mową roku 1623 w Lublinie. Jest ona źródłem 
znakom jtem  dla zapoznania się z handlem' zagra? 
nicznym Rzeczypospolitej ku schyłkowi XVI?go 
i na początku XVII wieku. W  m aterje jedwab? 
ne zaopatryw ały Polskę W łochy. Sukna dostar? 
czają A nglja i N iederlandy. N iem ałą gałęź han? 
diu stanow ią t. zw. tow ary ormiańskie, sprowadza? 
ne przez Orm ian ze' W schodu: kobierce, safjany, 
kadzidło, mydło greckie — wreszcie broń wszel? 
kiego gatunku. Dalej sprow adzano fartuchy 
wrocławskie, niederlandzkie, gdańskie, rąbki 
czyli płó tna wrocławskie, kołońskie, szwabskie, 
głogowskie. Z  dom owych płócien m am y wzmian? 
Icę o płótnie podgórskiem i czarnem krakow? 
skiem. N aw et pończochy droższe były francu? 
skie, rękawice rzymskie-, ncze norym berskie, 
sztućce francuskie. H andel futram i szedł ze 
W schodu. Korzenie i m aterjały  apteczne spro? 
w adzano do K orony pizez port gdański. W ino 
sprowadzano z W ęgier. O prócz wina węgierskie? 
go były  w handlu wina francuskie, reńskie, mo? 
rawskie, rakuskie, wołoskie i gatunki słodkie po? 
łudniowe.

Polska obfitow ała w ołów, srebro, rude żełaz? 
ną i  m iedzianą.' Stał przyw ożono z zagranicy: 
rakuską albo wrocławską, tudzież śląską, kiecką 
i węgierską. Blachę z Niem iec i W ęgier.

D la zboża wszelkiego gatunku wyłącznie ja? 
ko droga w ym iany pozostaje spław wiślany.

W iek XVII?ty jest ptm ktem  zw rotnym  w dzie? 
jach handlu światowego. N iektóre kraje, jak  
Francja, W łochy i A nglja spoglądały zazdrosnem  
okiem na H iszpanję, czerpiącą ogromne bogactw a 
z kopalń Nowego Świata, zaczęły zastanaw iać 
się nad pytaniem , w jak i sposób m ożnaby pozy? 
skać złoto i srebro, nie posiadając ich pokładów.

A ntoni Serra w roku 1613 w ydaje swe dzieło 
w języku włoskim „o przyczynach, k tóre mogą 
sprowadzić dostatek złota i srebra w królestwach 
pozbaw ionych kopalń.“ W yobrażano sobie, że da 
się to osięgnąć za pom ocą sprzedaży krajow ych 
w ytw orów  za granicę, a więc przez wywóz to? 
warów przem ysłowych, k tó ry  rozwija handel za 
graniczny i wywołuje pow stanie nowych zakla? 
dów 'przemysłowych. W  tym  celu ustanow iono 
cały szereg przepisów  nader złożonych i dokucz? 
liwych, k tóre m iały zwiększyć handel zagranicz? 
ny. Jest to tak zw any system m erkantylny. Mer? 
kantyliści zw racają się przeciw ko kupcom  zagra? 
nicznym, w ystępują przeciwko m onopolom  czyli 
praw u wyłącznego handlu, k tó rv  ru jnuje wy? 
twórczość krajow ą. Jako środki podają: z aw iń  
cie granic, zakaz wywozu kruszców szlachetnych, 
ostatecznie zakaz wywozu tow arów  i wyrobów 
pierwotnych, zakaz dowozu wyrobów, jeżeli stąd  
w ypływa konkurencja z w yrobami krajow ym i. 
Jako ich pierw szych przedstawicieli należy uznać 
we Francji Barthelem y de Laffemar. Przeciwko 
tym  zasadom  dostrzegam y w połowie XVIII stu? 
Jęcia we Francji silne przeciwdziałania. Guesnay. 
lekarz nudw ika XV?go w ydaje w roku 1758 swe 
dzielą „obraz ekonom iczny“ i „naczelne zasady 
rządu gospodarczego.“ Jego naczelne zasady są: 
ziemia jest jedynem  źródłem  bogactwa, ziem ia 
tylko daje dochód czysty, stąd też rolnicy są 
w arstw ą w ytwórczą, wszystkie zaś inne klasy spo? 
leczne są w arstw am i niewytwarzającem i. H andel 
i przem ysł jedynie zam ieniają tow ary, tak  że w 
miejsce jednego tow aru wchodzi inny towar, lub 
zajm ują się przeniesieniem  tow aru z m iejsca na 
miejsce. Jego 25 ? ta zasada pow iada, że należy 
zaprow adzić całkowitą swobodę w handlu, ponie? 
waż bezpieczeństwo handlu w e\ynątrz kraju  i na 
zewnątrz, największe i najw ięcej doskonale i ko? 
rzystne dla narodu polega w pełnej swobodzie 
współzawodnictwa. W iek X V III sa to czasy *>dv 
w państw ach zachodu, Francji, A nglji system za? 
nuany roli ornej na pastw iska, zostaje wstrzyma? 
nym, a rozpoczyna się, jak  we Francji, usilna go? 
spodarka folwarczna. Rolnicy cierpią pod cią? 
glymi zakazam i wywozu płodów  rolnych utysku? 
ją  na Cia od wywozu, od przywozu i na 
upadek cen. G uesnay staje się rzecznikiem tych 
życzeń. Zabiegi te  istotnie pow odują zaprowa?



dzenie pewnych ulg, .choć ostateczne załatwię*
nie sprawy rolnej należy przypisać Turgotowi, 
który wprowadzał te zasady w życie, najpierw 
j ako gubernator w Limoges, znosząc cła wewnątrz* 
ne i zbożowe, a przedewszystkiem uchylając u* 
stawy cechowe i wszystkie dawniejsze reguła nu* 
ny W roku 1787 we Francji podług obliczenia 
Arnaulda z 542 miljonów frnaków przypadają* 
cych na towary wywiezione z Francji przypada 
na płody wytwórczości rolnej 311 ̂  milj ona fran* 
ków. Znika zatem na zachodzie zapotrzebowa* 
nie, a takie ukształtowanie się stosunków wy* 
twarza też skutki na rynki wschodnie, rynek mo* 
skiewski. rynek miast położonych nad Bałty*

Dzieje dróg handlowych w XVIII stuleciu są 
to czasy panowania dwóch królów saskich w Pol* 
sce, Augusta Mocnego i Augusta III*go. W tych 
czasach Polska staje się obszarem zamieszek wo* 
jennych, które rujnują kraj, tamują handel i że* 
glugę. Ślady handlu giną częściowo w mroku nie* 
spokojnych czasów. Ale przypuścić należy, że 
handel istniał, i jak pierwotnie, spławiano pier* 
wotne produkty krajowe do Gdańska.

(OŁąg dalszy nastąpi).

Nad rzeczką Kłodawą.
Liczne wioski tulą się do rzeczki Kłodawy, mię* 

dzy niemi Mierzeszyn, Warcz i Kłodawa. Wypły* 
wa ona z jeziora przygodzkiego, które Niemcy pó* 
źniej Mariensee przezwali żyzne są łany nad doi* 
nym biegiem Kłodawy, to też ludność dość gęsto 
się nad nią rozsiadła już w początkach historji na* 
szego Pomorza gdańskiego. Szedł już w przedhó 
storycznych czasach ważny trakt handlowy z Pol* 
ski przez Starogard, Skarszewy, Gołębiewo i Kło* 
dawę do Gdańska, jak wynika z monet greckich 
i rzymskich po drodze znajdowanych. Ważną by* 
ła Kłodawa dla mostu na rzece. Dziś odwiecz* 
nym tym traktem idzie nowoczesna szosa.

Pierwsze wieści o wsi Kłodawie mamy stąd, że 
ją wraz z przyległemi wioskami nasz książę po* 
morski Sambor roku 1260 podarował zakonowi Cy* 
stersów w Lądzie. W przywileju o darowiźnie za* 
pisano, że książę dał Cystersom z Lądu prawo do 
odbywania targów w Kłodawie i założenia karcz* 
my. Targi i karczma przynosiły zakonnikom zna* 
czne dochody od kupców. Musiała okolica już 
przed 700 laty być gęsto zaludnioną, jeżeli okazała 
się potrzeba założenia dla niej w Kłodawie targów. 
Do darowizny i dochodów z targów i karczmy do* 
dał książę zakonnikom jeszcze ulgi. W owe czasy, 
gdy książę był w drodze do kraju z urzędnikami i 
służbą, musiały wioski ich utrzymywać. Gdzie 
księcia i dworzan noc zastała, lub gdzie im spocząć 
wypadło, tam musieli poddani strzedz wozów, koni 
i rzeczy ich. Ludzie z Kłodawy i przyległych ma* 
jątków Cystersów z Lądu zostali zwolnieni od o* 
bowiązku podejmowania psarów i komuchów koni 
książęcych oraz żywienia psów gończych i koni. 
Jeżeli się zważy, że Kłodawa leży blizko Gdańska 
i na ważnym trakcie, którym dwór księcia i ludzie 
jego często jeździli, to ulga była znaczna. Dziś 
jest Kłodawa spokojną wioską z około 600 dusza* 
mi. Ma ona kościół, a do paraf ji należy dziesięć 
jeszcze wsi i folwarków. Katolików' niestety tam 
już mało, tylko 900, w tem około 500 Polaków, jak 
wykazały starania naszych rodaków o polskie na* 
bożeństwa. Mają oni bowiem tylko raz na mie* 
siąc polskie, chociaż tworzą większość w pa* 
rafji. To też zwrócili się oni do władzy biskupiej 
w Pelplinie z prośbą, aby połowa nabożeństw w ich 
ojczystym języku się odprawiała. Obecny ksiądz 
Proboszcz gorliwie popierał uprawnione i słuszne 
żądania naszej braci w paraf ji Kłodawskiej. £y* 
cie polskie wskrzesił dawniejszy administrator ks. 
Paszota. Jest teraz w Kłodawie polskie Towarzy*

Ola dasz pobożnych.
NA DRUGĄ NIEDZIELĘ POSTU.

LEKCJA z listu pierwszego św. Pawia do Tess., 
rozdział 4, wiersz I—7.

Bracia! Prosimy i napominamy was w Panu 
Jezusie, aby, jakoście wzięli od nas, jako się ma* 
cie sprawować i Bogu się podobać, tak żebyście 
się i sprawowali, żebyście więcej obfitowali. Bo 
wiecie, które rozkazania dałem wam przez Pana 
Jezusa. Albowiem ta jest wola Boża, poświęcę* 
nie wasze: żebyście się powściągali od porub* 
stwa, aby umiał każdy z was naczynie swe trzy* 
mać w świątobliwości i uczciwości, nie w namię* 
tności żądzy, jako i poganie, którzy nie znają 
Boga; ażeby kto nie podchodził ani oszukiwał w 
sprawie brata swego: albowiem mścicielem jest 
Pan wszystkiego tego, jakośmy wam przedtem 
powiadali i oświadczali. Bo nas Bóg nie wezwał 
ku nieczystości, ale ku poświęceniu w Chrystu* 
sie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELJA św. Mateusza r. 17, w. 1—9.
Onego czasu wziął Jezus Piotra, Jakóba i Ja* 

»a brata jego i wprowadził ich na górę wysoką 
•sobno, i przemienił się przed nimi. A oblicze

# ¿Sferrssod
stwo ludowe, cieszące się opieką ks. Proboszcza- 
Ludność polska, to przeważnie robotnicy rozpro* 
szeni po folwarkach i wioskach pod niemieckim pa* 
nem. W przeszłą niedzielę odbył się dla niej wiec, 
którv ks. Proboszcz zaszczycił swą obecnością. 
Pan Wojnowski z Kleszczewka był przewodniczą* 
cym, a sekretarzem i ławnikiem pp. Wróblewski i 
Gross. O sprawach wyborczych przemawiał pan 
Brejśki a szkolnych p. Pokorniewski z Gdańska. 
Zebrano kilkadzieisiąt wniosków o polską naukę 
szkolna dla dzieci, ale trudno dotrzeć do wszyst* 
kich po folwarkach.

Paraf ja Kłodawska dużo ucierpiała wskutek ger* 
manizowania w kościele. Duch polski tam jeszcze 
zbyt słaby, to też należy pamiętać o tem, aby reszt* 
ki nam nie przepadły. Konieczne tam częstsze 
wiece i żywe słowo.
♦ » >t<»» *♦»»»» <■ 'I' ***** <H>‘H>**<H****'H»**»»

Baczność Rodacy!
Dziś dla nas robotników najważniejszy czas, 

abyśmy się organizowali. Dla nas Polaków jest 
związkiem polskim „Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie.“ Organizować się dziś każdy musi, rze* 
mieślnik, robotnik miejski i rolny. Gdzie niema 
jeszcze Oddziałów naszegb Związku, prosimy się 
zgłosić do Sekretarjatu „Zjednoczenia Zawodowe* 
go Polskiego“ w Gdańsku, a niezwłocznie się o to 
postaramy. Nie dajcie się zapisywać w związ* 
ki nam wrogo usposobioną, bo przez to szkodzi* 
cie całemu społeczeństwu. Dołóżcie ręki do pra* 
cy, niech każdy się stara, ażeby związek polski 
miał filje w każdej miejscowości.
Sekretarjat Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
na Prusy Zachodnie w Gdańsku, Vorstadtischer 

Graben 49. Telefon 2650.
+  <' * ’I’ ♦ ♦ * ■!'»‘»"t1» *  <■ * * * ■»♦»■I11» ♦ **

Wiece ludy pitliep.
Wrzeszcz. Wielki wiec dla kobiet na Wrzeszcz 

i okolicę odbędzie się w niedzielę dnia 16*go b. 
m. o godzinie 4*tej popołudniu na sali Klein* 
Hammerpark. O liczny udział prosi Komitet.
W  Radzynie odbędzie się dnia 16 *gO marca 

rb. zaraz po nabożeństwie na sali p. Schmidtke 
wiec Zjednoczenia Zawodowego Polskiego celem 
zorganizowania robotnikków rolriych.

O liczny udział prosimy
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

Przegląd polityczny.
Ciąg dalszy układów pokojowych.

Admirał Wennys wyjechał do Brukseli, gdzie 
spotka się z niemiecką komisją, by dalej toczyć 
układy, które w Spaa zerwane „zostały. Admirał 
udaje się sam do Brukseli, opatrzony w potrzeb* 
ne pełnomocnictwa.

Rozmiary armji niemieckiej.
Naczelna rada wojenna, zajmująca się ustalę* 

niem rozmiarów 'armji niemieckiej, wyznaczyła 
ostatecznie liczbę armat, kulomiotów i karabtfcrów, 
które Niemcom wolno zatrzymać, i postanowiła, 
że Niemcom nie wolno mieć ani lotnictwa, ani 
floty wojennej. Wolno im utrzymać tylko 15 
tysięcy marynarzy i posiadać mało tylko lataw* 
ców. Zapasy materjału i amunicji, które prze* 
kraczają ustaloną ilość, muszą być zniszczone 
i nie wolno ich zwrócić.

Oświadczenia Pichona.
Według doniesień paryskich oświadczył fran* 

cuski minister spraw zewnętrznych:

Jego rozjaśniało, jako słońce, a szaty Jego stały 
się białe, jako śnieg. A oto im się ukazali Moj* 
żesz i Eliasz z Nim rozmawiający. A odpowią* 
dając Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest 
nam tu być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przy* 
bytki, Tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Eliasza* 
wi jeden. Gdy on jeszcze mówił, oto obłok ja* 
sny okrył ich. A oto głos z obłoku mówiący: 
Ten jest Syn Mój miły, w którymem Sobie do* 
brze upodobał, Jego słuchajcie. A usłyszawszy 
uczniowie, upadli na twarz swoją i bali się bar* 
dzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzekł 
im: Wstańcie, a nie bójcie się. A podniósłszy 
oczy swe, nikogo nie widzieli, jedno samego Je* 
zusa. A gdy zstępowali z 1 góry, przykazał im 
Jezus, mówiąc: Nikomu nie powiadajcie widzę* 
nia, aż Syn Boży zmartwychwstanie.

ROZMYŚLANIE.
„Panie, dobrze jest nam tu być,“ (Mat. 17, 4).
Miłość nagradza się miłością. Pan Jezus nas 

kocha i niemielibyśmy Go wzajemnie kochać? 
Kochamy Boga, bo On nas pierwszy ukochał. Św. 
Bernard mówi, że miarą kochania jest kochać bez 
miary. Pan Jezus nas kocha bez miary, bez gra* 
nic; kocha nas większą miłością, aniżeli wszyscy 
Święci w niebie Boga kochają; miłość Jego ku

1. Wyżywienie Niemiec stoi w związku z wy* 
wodami 8 ustępu układów zawieszenia Broni 
z dnia 16 * go stycznia, podług którego Niemcy 
powinni stawić swą flotę handlową do rozporzą* 
dzenia państwom sprzymierzonym, które wszyst* 
kie co do tego są zgodne, ażeby Niemcom nie 
dać umrzeć z głodu.

2. Komisje wybrane przed 15 lutym vswe za* 
danie ukończyły lub wnet ukończą, inne koinisje 
ukończą swe obrady do 15 marca.

3. Co do granic włoskich, to żądania Włoch 
są uzasadnione, ponieważ nie mają charakteru 
przywłaszczenia.

4. Wszystkie szczegóły propozycji Lloyd 
Georgea co do rozbrojenia Niemiec przyjęto.

5. Rząd Scheidemanna pobił niby sparta* 
kusów, ale dokonał tego tylko wiełkiemi ustęp* 
stwami.

Przyłączenie niemieckiej części Austrji (to 
Niemiec nie może zostać rozstrzygnięte tylko 
przez Niemców i Austrjaków niemieckich, ale 
przez konferencję pokojową. Pewnem jest, że 
ta będzie przeciwną temu.

6. Niemożliwem jeszcze jest dać wiadomości 
co do utworzenia państwa nadreńsko < westfal* 
skiego, które służyć ma jako państwo odgrani* 
czaj ące.

Głosowanie ludu w Szleswiku zapowiedziane 
na kwietnia.

Z Kopenhagi dowiadujemy się, iż Hansen, po* 
chodzący z północnego Szleswiku, członek da* 
wniejszego parlamentu niemieckiego, a tera źniej* 
szy członek komisji duńskiej w Paryżu, wysłał 
swej żonie telegram, w którym donosi, że głosowa* 
nie ludu w północn. Szlezwiku co do przynależno* 
ści państwowej odbyć się może już w kwietniu, 
gdy wojsko niemieckie kraj opuści.

Przesyłka żywności dla Niemiec.
Amerykański poseł w Stockholmie Merris o* 

świadczył, iż naradzał się z polecenia Hoover‘a ze 
szwedzkim czerwonym krzyżem o współdziałanie 
tegoż przy rozdzielaniu żywności w Niem* 
czech. Cały plan jest prawie gotowy, wyjąwszy 
kilka szczegółów, które jednakże w kilka dni za* 
łatwionne być mogą. Natenczas wysyłki „żywno* 
ści by się rozpocząć mogły i to głównie® Ameryki.

y'A'J UC|
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Sprawy polaki*.
Polacy żądają Gdańska i Nowegoportu.

Rada pokojowa omawiała sprawę granic *ie* 
j: ińieckich. Przypuszczać należy, że rada zadosyć* 
i uczyni żądaniu Polski, by wydano Gdańsk z No* 

wymportem i ziemiami wzdłuż Wisły, które tą* 
czą nowe porty polskie z Polską.
»»»■^♦»«fr******»**^*******’* ***.*** * *

Z niw kaszubskich »?i V #
Wędrując z Kościerzyny do Lenąbbrka. z*wa* 

dziłem o Lipusz, bo to już wioska współczesna, 
gdyż nawet wybiera posła do parlamentu. Ta też 
stanąłem dla wypoczynku w oberży p, F ... . ,  gdzie 
po kolacji przy szklance piwa dowiedziałem się 
różnych rzeczy, któremi się z czytelnikami na* 
szej kochanej „Gazety Gdańskiej“ podzielić z** 
mierzam.

Mówiono mi, że tu w Lipuszu ma być atk 26 
centrowców, a gdy się wybory odbywały, to aż 
żandarm z karabinem stał we drzwiach, aby kto 
tych centrowców, a raczej zaprzańców nie zdra* 
dził, lecz pewien pan po wyborach naj pierwszy 
wypowiedział się o tych pomalowanych na 
schwarz * weiss * rot wyborcach, a byli tó dp^Scz 
4 osób sami Polacy. Lecz przyjrzyjmy się fćpiej

; nam jest nieskończona, ponieważ więcej nas umilo* 
wał, aniżeli własne Swe dobro, chwałę i życie: bo 

; to wszystko poświęcił z miłości względem nos.
A chociażby Pan Jezus nic dla nas nie ucierpiał,

| to już to samo, że nas kocha bez granic, znagla 
nas do miłości ku Niemu. Wszakże zwykliśmy 

j kochać człowieka, a nawet nieme stworzenie, od 
którego doznajemy miłości: a Jezus Chrystus, 
który nie kładzie granicy w miłości ku nam, Wij* 
częściej miłości od nas nie doznaje, bo chdćiibyś* 
my podzielić miłość naszą między Stwórcę i siwo« 
rżenie. Kochamy ludzi dla dobrych przymiotów, 
które za nimi przemawiają: zaś Pan Jezus, choć 
nie ma z naszej strony żadnej pobudki do miło* 
ści ku nam, kocha nas i choć nic nie znajduje w 
nas do kochania, bo jeżeli wspomni czem byli* 
śmy nim nas stworzył, to nie znajduje nic godne* 
go do miłości nas: jeżeli spojrzy na pierwszy mo* 
ment życia i dalsze nasze lata, znajdzie tylko'rze* 
czy godne gniewu i kary Boskiej, to jest grzech 
pierworodny a następnie grzechy uczynkowe: a 
widząc nas w tym stanie, zwrócił Swe Boskie Ser* 
ce ku nam i uczynił nas godnymi Swej miłości 
przez przelanie Swej Boskiej Krwi za grzechy na* 
sze i usprawiedliwił nas przez Swą świętą łaskę. 
Kochałeś mnie Panie wtenczas, gdy nie tylko nie 
znalazłeś żadnej pobudki do kochania, ale ow* 
szem do karania, a ja, widząc nieakończoną R»z*



tym panom. Jednego Polacy obrali głową wio* 
ski. drugi się na Polakach swego mienia dorobił, 
a nauczyciel, to przed rewolucją, gdy stary wia* 
rus przyszedł na urząd stanu cywilnego, bo ów 
nauczyciel utrzymuje urząd stanu cywilnego czyli 
Standesamt, aby dać zapisać swego nowo* 
narodzonego — to na polskie pochwalenie 
Pana Boga, otrzymał odpowiedź: „Ich verstehe 
nicht polnisch! Holen Sie einen Dolmetscher.“ 
Tak ów nauczyciel postępował, choć do dziś na* 
wet jego akcent zdradza, że on z polskich rodzi* 
ców pochodzi.

I tacy mają naszą kochaną młodzież kształ* 
cić na dobrych Polaków? Zobaczymy, co nam 
czas przyszły przyniesie. Będą ciężkie obrachun* 
ki, łecz sprawiedliwe.

Jeszcze kilka słów o ruchu Iw Towarzystwach 
tutejszych. Choć się zebrania odbywają, rolni* 
cze, abstynenckie, ludowe, śpiewackie, które śpi, 
to jednak, jak mi pewien gospodarz mówił, na te 
zebrania tak mało uczęszcza członków, że ani» 20 
osób się nie zbierze. Na to już muszę powie* 
dzieć, że chociaż Lipusz to współczesna wioska, 
to jednak można się dużo na wspólnych obra* 
dach nauczyć, — głównie nasze Polki, które wo* 
lą u kumoszki sławę bliźniego szarpać, niż udać 
się na godzinne jakiekolwiek zebranie.

Dlatego proszę Was: uczęszczajcie na zebra* 
nia. a przy sposobności odwiedzi was i wasz już 
siwy młot.

Lecz biada kto sam dla naszej kochanej Pol* 
ski nie pracuje, tylko jeszcze drugim szkodzi.

Prawda, nasza młodzież szkolna, gdy się ją 
słyszy na ulicy śpiewającą: „Jeszcze Polska nie 
zginęła,“ „Ospały i gnuśny, zgrzybiały ten świat“ 
i wiele innych narodowych piosenek, to aż ser* 
ce rośnie, i prawda to, że młodzież szkolna gar* 
nie się ochoczo do tego, czego nam polityka Bis* 
marka i starego Frytza Zabraniała od 150 lat.
I to pokolenie łepszem będzie od nas, bo duch 
betłzie zdrowy.

A teraz kilka słów do młodzieży, która już ni* 
by kwiaty rozkwita. Z nią jest bardzo smutno, 
bo Opa ni polska, ni pomalowana na pstro, tyl* 
ko palić papierosy i w tańcu bawić się umie. To 
źle! TWa!Wäg są gazety polskie, Czytelnia i To* 
warzyśłbva ludowe. — Lecz mówiła mi pani Go* 
ścinna, że nie mam się dziwić, iż młodzież w Li* 
puszu po* części zwyrodniała i dziczeje, bo na* 
wef z polskiej instytucji młodzież się wieczora* 
a ó  wałęsa, i w obcych oberżach upija, a głupstwa 
robi

A gdzie panowie z polskich instytucji? Za 
piecem mogą dziatki i babki siedzieć, lecz dla nas 
praca w Towarzystwach i dla kraju, a dla mło* 
dych nie upijanie się po karczmach, lecz nauka. 

.Nawet zacny obywatel czuprynę sobie podlał 
i dramat w karczmie wyprawiał.

Czas do naprawy, abym bawiąc raz drugi w 
Lipuszu, mógł się od owego gospodarza i pani 
Gościnnej w Lipuszu tylko pomyślnych wieści 
dowiedzieć.

Więc* teraz, |gdv post święty, poprawcie się 
ną tę polską Wielkanoc, podajcie sobie bratnią 
dłoń i zaśpiewajcie: „Jeszcze Polska nie zginęła!''

Wasz wędrowny Młot.
T ~ *-v  - - . o - • ; .. .

Wiadomość« notoczno.
KALENDARZ na piątek, 14 marca:

< Zachariasza Biskupa.
Słońca wschód o g. 6 21, zach. o g. 5 59. 
Księżyca wschód o g. 4 2, zach. o g. 5 0. 
Żołnierze Rodacy! Przyszłe nabożeństwo 

pojskie. dla żołnierzy odbędzie się w niedzielę, 
16 marca p godz. 8 * mej rano.

Prawmy druhów o jak najliczniejszy udział w

nabożeństwie i zawiadomić o tem swoich znajo* 
mych. Nadmieniamy, że nabożeństwa dla poi* 
skich żołnierzy odbywają się co 14 dni t. j. co 
drugą niedzielę w kościele św. Brygidy.

— O tańcach bardzo dużo dostaliśmy listów 
przeróżnych z bardzo różnych wiosek. Niepodo* 
bna jest wszystkich tych listów zamieścić. Bo 
najpierw trudno pisać całą gazetę pełną o tań* 
each, a z drugiej strony mamy już Wielki Post 
i dlatego wszyscy owi tancerze i tancerki na pe* 
wno się ustatkowali. Nie będą więc dalej siać 
zgorszenia. Więc też i teraz niema już celu pi* 
sać o owych tańpach. Korespondenci nasi, któ* 
rzy tak chętnie piszą nam o sprawach ze swych 
wiosek, niechaj łaskawie pamiętają o tem i nie 
biorą nam za złe, żeśmy ich listów o tańcach nie 
zamieścili. Za to prosimy donieść nam natych* 
miast o wszystkiem innem, co tylko w jakiej kol* 
wiek wiosce bliższej czy dalszej zajdzie nowego 
i ciekawego. Za takie wiadomości, choćby one 
były i bardzo krótkie, zawsze jesteśmy wdzięcz* 
ni. Jako adres do nas na listy wystarczy napi* 
sać krótko: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Gdańsk. Robotnik kolejowy Paweł Świtała z 
Gdańska, Roepergasse 10, dostał się na dworcu 
do ranżerowania między zderzaki wagonów i od* 
niósł tak ciężkie obrażenia, że odstawić go mu* 
siano do lazaretu miejskiego, w którym po kil* 
ku godzinach umarł.

Gdańsk. Aresztem obłożyła straż obywatel* 
ska 175 funtów cielęciny, która pod ręką sprze* 
daną być miała i 6 centnarów śrutu owsianego, 
który przywieziono z powiatu tczewskiego do 
przekarmienia. , _

— 5 zbrodniarzy zbiegło w niedzielę z tutej* 
szego więzienia fortecznego wystarawszy się 
przedtem o ubrania cywilne. Są nimi F. Jaedecke, 
piekarz i cukiernik E. Bruns, ślusarz Bahrnemann, 
żeglarz G. Lange i A. Mueller. Zbiegów gorli* 
wie szuka policja.

— Trwonienie światła w koszarach. Kiedy o* 
bywatele ze światłem bardzo oszczędnie obcho* 
dzić się muszą, widać w koszarach przez noc ca* 
łą palące się światło. Żołnierze, którzy za dnia 
mało co mają zajęcia, muszą nocą grać w karty 
i do tęgo potrzebują oczywiście światło.

—r Gdańscy posłowie socj alno * demokratycz* 
ni powołani zostali telegraficznie do Weimaru.

— Nieszczęście na parowcu. W piątek po po* 
łudniu poniósł parowiec pocztowy „Zoppot“ przy 
wyjeździe z Hęj^ do Nowegoportu szkodę. Po* 
nieważ parowiec ten na czas nie przybył, dlatego

I" zapytano się telefonicznie od Hela, czy parowiec 
odjechał. Natenczas udał się parowiec „Dove“ 
na poszukiwanie i znalazł „Zoppot“ o 6 godzinie 
około 6 mil od boji gazowej, który wholował o* 
koło godziny^7 i pół do Nowegoportu.

— Włamywacze w Nowymporcie. Po raz 
czwarty włamano się do składu bławatnego w 
Nowymporcie, Jednakże udało się teraz areszto* 
wać sprawców, i to trzech mieszkających w. Wi* 
słoujściu robotników. Tej samej nocy odwiedzili 
ci sami złodzieje także i kawiarnię „Victoria“. 
Znali oni prostą drogę do sklepu żywnościowego. 
Ponieważ przeszkodzili im późno wracający mie* 
szkańcy, więc mało tylko wzięli z sobą.

Miłobądz. W środę po południu udała 
sięy§BrGrbańska z Suchostrzyg do Miłobądza z 
gęs% vaby ją tam odstawić' nabywcy. Za* 
pomniała jednakże, że niejednokrotnie zjawiają 
się niepowołani „anieli stróże“, nasłani to 
niby dla naszej ochrony. Dążą tedy cztery wozy 
z żołdakami „Heimatschutzu“ z Tczewa do Gdań* 
ska po żywność. Niewiasta uważa, że już sobie 
pojadą, aż nagle wóz ostatni przystanął. Wycho* 
dzi z niego żołdak, zatrzymał kobiecinę i bada 
co to tam w koszu niesie, odsłania i o dziwo 
widzi szacownego ptaszka. Nie musiałby być 
Prusakiem marmeladą syconym, gdyby mu na ta*

hę .pEzyczya» do kochania Ciebie, czyż jeszcze 
map byc zimnym i obojętnym w miłości ku 
Tobp? . bsfe. ^

Nie tylko, że Pan Jezus nie ma żadnej pobud* 
ki. klóraLy Przemawiała za nami do kochania nas, 
ąlę., ;>v tej miłości żadnego ze Swej stro* 
ny interesu, bo On sam w Sobie jest najszczę* 
śliwszy i nie potrzebuje naszej miłości do Swego 
uąaeaęśłiwięnia i chwały. Jeżeli Cię, Boże, ko* 
cham, stąd cale szczęście i chwała na mnie spły* 
wa i ja korzyści odnoszę; jeżeli Cię zaś nie ko* 
cham, Ty z mej obojętności szkody nie ponosisz, 
ale całe nieszczęście na mnie spada. Jeżeli Cię 
nic kocham, już jestem potępiony i przeklęty na 
wieki. À czv możesz śmiało twierdzić oziębła 
i obojętna duszo, że Pana Jezusa kochasz? gdy* 
by «iç Pan Jezus zapytał jak Piotra św., czy mógL 
byś śmiało odpowiedzieć, że Go kochasz, gdy; 
byś odpowiedział twierdząco, popełniłbyś kłam* 
stwo, bo twoje grzechy, brak bojaźni Bożej, brak 
pragnienia podobania Mu się we wszystkich 
twych uczynkach, ta niedołężna żarliwość o chwa* 
lę Boża., lenistwo w służbie Jego, twa wielka nie* 
wdzięczność za dobrodziejstwa Jego, to złe uży* 
wanie łask i natchnień Jego, niechęć w zgadza* 
niu się z Jego wolą, unikanie naśladowania przy* 
kładów Jego; wszystko to dowodzi, że bardzo 
ińa$e. a może i zupełnie nie kochasz Pana Jezusa.

Wyobraź sobie, że cię Pan Jezus zapytuje, jak 
Piotra świętego, czy Gó kochasz? rozpoznaj bez* 
stronnie twe serce i odpowiedz, jak ci sumienie 
dyktuje.

Przyczyną kochania Boga jest sam Bóg: bo 
On zawiera w Sobie wszystkie pobudki, dla któ* 
rych Go kochamy. Kochamy to, co jest piękne 
lub doskonale; Bóg jest najwyższą nieskończoną 

j piękriością; —* cokolwiek możemy widzieć pięk* 
nego, to nie jest sama piękność, jest to tylko od* 
blask piękności Boskiej, i On jest najwyższą do* 
skonałością. Ale gdyby to można kochać Pana 
Jezusa miłością nieskończoną, niezmierzoną; ale 
gdy stworzenie, człowiek, jest ograniczony i nie 
może się zdobyć na taką miłość, to przynajmniej 
nie kładźmy granic w miłości Chrystusa. Kocha* 
my tych ludzi, którzy nam dobrze czynią, przy* 
patrz się dobrodziejstwom, któremi cię Bóg ob* 
darza, a poznasz, że są bez liczby, bez przestań* 
ku, ciągłe i nieustanne. O jakżeby potrzeba od* 
Płacać się za nie wdzięcznością ciągłą, nieprze* 
stanną, a gdyby można, nieskończoną. Kochamy 
jeszcze i tych, od których spodziewamy się po* 
mocy; a Pan Jezus w nagrodę za naszą miłość 
dla Niego, obiecuje nam, dać Siebie samego, a z 
Sobą wszelki dobra i tak nas uszczęśliwić, jak On 
jest szczęśliwym.

kie widoki ślina do ust nie popłynęła. Więc szar* 
pie i powiada, że i on umie gęsi kark skręcić, 
początkowo nie zważając na lamenta niewieście. 
Nie udało mu się również gęsi wydrzeć i nieza* 
wodnie obawa przed powrotem do Tczewa dała 
mu do rozważania. Tak mogła niewiasta choć 
i wiele strachu wyżyła, gęś na miejsce przezna* 
czenia odstawić. My zaś wspólnie zawolaimv: 
„wyzwól nas, Panie, od wszelkich „szuców“ 
i przeróżnych innych opiekunów!“

Kartuzy. Tutejszy tygodnik powiatowy 
(„Kreisblatt“) umieścił w ostatnim numerze przy* 
noszące „demokratycznemu rządowi zaszczyt 
rozporządzenie, zakazujące tworzenia polskich 
Towarzystw byłych żołnierzy i grożące karami 
członkom takich Towarzystw.

Mniejsza już o zakaz sam. Towarzystwa te, 
jak wiadomo, nie miały nic więcej na celu, jak 
pielęgnowanie towarzyskości w gronie byłych żoł* 
nierzy, którzy nie spodziewali się z pewnością, 
że po przeszło 4 * letnich mękach w rowach o gło* 
dzie nie będzie im się nawet schodzić na wspólne 
pogadanki wolno.

Ogłoszenie „Kreisblattu“ jednak zawierało 
zwrot „und ähnliche Vereine“ i zwrot ten mógł* 
by być źle zrozumianym. Otóż podnosimy z na* 
ciskierp, że zakaz odnosi się li tylko do Towa* 
rzystw wojackich i nie dotyczy bynajmniej in* 
nych Towarzystw, jako to ludowych, śpiewać* 
kich, kupieckich, przemysłowych i t. p. W za* 
sadzie mowa o Towarzystwach mających na ce* 
lu ćwiczenia wojskowe (których nasze Towarzy* 
stwa wojackie zresztą wcale uprawiać nie miały 
zamiaru).

Niechaj więc nikt nie pozwoli się sprowadzić 
z drogi obowiązku i niech każdy jak jeden mąż 
uczęszcza na zebrania i lekcje Towarzystw.

Sopot. Towarzystwo ludowe urządza w nie* 
dzielę, dnia 16 marca b. r. po południu o godz.
4 *tej na salce p. Kaniowskiego (przy drodze do 
W. Kaczek) obchód na cześć Jana Kilińskiego. 
O ilczny udział członków i wprowadzonych go* 
ści uprasza Zarząd.

W. Kaczki. W niedzielę, dnia 9 b. m. odbyło 
się tutaj posiedzenie Tow. Ludowego, poświęcone 
pamięci bohatera ludu, Jana Kilińskiego. Po od* 
śpiewaniu pieśni, zabrał głos p. Stanisław Kuhnert 
z Sopotu, wygłaszając stosowne do chwili prze* 
mówienie omawiając żywot, czyn i przykład Ja* 
na Kilińskiego. Następnie przemówił jeszcze pan 
Szulc z Gdańska. Obchód zakończono pieśnią. 
Jest nadzieja, że gorliwości przewodniczącego, p. 
Żywickiego, uda się pobudzić wioskę naszą do 
pracy.

Malbork. W łazienkach wojskowych w Hop* 
penbruch znaleziono profesora Dr. Schillinga nie* 
żywego. Nieszczęśliwego zapewne melancholia 
spowodowała do odebrania sobie życia.

Kwidzyn. Włamywacze odwiedzili ponownie 
baraki tutejszego lazaretu. Skradziono 100 par 
nowych butów, 200 wełnianych derek i 100 prze* 
ścieradeł i powłok, razem w wartości 50 tysięcy 
marek.

Elbląg. Naradę wydziałów wykonawczych 
Prus Wschodnich i Zachodnich, która odbyć się 
miała w poniedziałek w Elblągu, musiano odlo* 
żyć, ponieważ tak zastępca ludowy, jak i inni de* 
legowani nie stanęli na miejscu.

Zebrania Towarzystw
Sldlice. Zebranie Tow. „Oświata“ odbędzie się 

w piątek, 14 marca o godz. 7*ej wieczorem aa 
sali p. Steppuhn. Dla bardzo ważnych spraw 
uprasza si« o jak najliczniejszy udział, Zarząd. 

Oliwa. Zebranie To war ąy* twa Ludowego odbę* 
dzie się w niedzielę, 16*go marca zaraz po wa* 
bożeństwie w refektarzu. O liczny udział człoa* 
ków i gości prosi Zarząd.

Kielno. Zebranie Tow, Ludowego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 16 b. m. w lokalu p. Lehma»* 
na po nabożeństwie około godziny 1 * szej w
południe. Zarząd.

Przodkowo. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 16 b. m, w lokalu p. Pr. 
Plichty krótko po nieszporach. Zarząd.

Sierakowice. Lekcje Tow. śpiewu „Lutnia“ będą 
się odtąd odbywały dwa razy w tygodniu, w* 
wtorek i w piątek wieczorem o godz. 6 * tej aa 
salce ćwiczeń.  ̂Zarząd,

Kościerzyna. Zebranie Tow. gimn. „Sokół“ od* 
będzie się w niedzielę, dnia 16 b. m. o godzi* 
nie 4 * tej po południu na sali Bazaru w Ko* 
ścierzynie.

Skórcz. Zebranie Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego na Skórcz i okolicę odbędzie się w 
niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 5*ej po polu* 
dniu na sali p. Wiśniewskiego.

Lipusz. Zebranie Tow. Ludowego na Lipusz i o* 
- kolicę odbędzie się w niedzielę, dnia 16 mar* 

ca b. r. o godz. 4*ej po poi. na sali bankowej. 
Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór Zarżą* 
du. 2. Odczyt: ..Prusacy.“ 3. Wykład z dzie* 
jów Polski. 4. Dom, — Rodzina. 5. Zakoń* 
czenie. Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.
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też sieczki d :a krowy.

O ä t e
-3 wozy gnoju  ? ońskiege. 

J u i j i i t  K r ó l ,  
Tasbsnweg 4

Gdańsk trzeszcz.

Bgrodawy
który gruntow nie ogród w 
porządek wprowadzi, po 
żądany.

J u lja n  K rń l,
Taubtnw«s 4

Gdańsk Wrzeszcz.

M *»perty
poleca

GazstiSiaiska

Górka lekarza, egz, nan- 
ezyęiolka, eheiałaby się na  
fsiw arkn

mmiyŁ kHthni
i ndoskonaf « w języku p*l- 
sfclsa. Udzielałaby ew entual­
nie lek c ji, ©farty, proszę 
przesłać pod nr. 274 do Gaz. 
Gdańskiej.

L e k c j e
języka polskiego
Ii ty lko  d la  dzieci do la t  
cz te rn astu  rozpoczynam  1. 
kwietnia rb, Ł ask . zgł®sz. 
p rzy jm . do 25 bm. od godz. 
3—4 po poł.

Stanisław Radomski
Plankengasse 5 11 

Mcdnlarstwa prywatne.

Wiosenne i letnie 
k a p e l u s z e

przy jm uje do p racy
K o s i ń s k a

Schild 7p.

Tabaka
do zaryw ania

(KathtllAski)
ped gw araneją  esyst am oe-
n a f a n t  15 mk.

T i b ■ a
d o  » » ¡ O s t i a

de dimgich i kró tk ieh  fajek, 
w paczkach to# gram ow yeh 
p® 3,7« sak.' Wy* łka za aa- 
iiezką pocztową.’ Za pepaced- 
miens »adesłamiem naleiy t- 
»ości przesyłka fraak®.

B. Dosaski^
8d. śsk r r a u c « g a |s e  43 I I I .

W skatak *be#myck wyso­
ki«« keecitw bMtowyaaiee* się 
ai»sr*łeezMse peiwyieze*!® za- 
azfeezpieezon a *e egu a.

IsaMWiils spia 
iszueneit wsrtnii , 

stiesiWMli pi- 
«stilij przez ąi«i

w ykoaajssayhke i staram sie
Franciszek  B^ook«

MISTRZ MULARSKI 
WEJHEROWSS fMsusUM Wpr.) 

P raparam deastrasse 3.

Lepszy rzisniisiiik
katolik, 2e la t s tary , »osiastary , aesia- 

ey 18«®® mk. »fajątku, 
okuje zaaiem eńei pań

dający
p»szakaje zaajem eiei 
w w ieka ed 19 —SI lat, po- 
siadająeyeh rów ay  m ajątek, 
eelaas

• i e a k n i .
Z głeszeaia z dełąezsniein 

fo to g ra fjl uprasza s ę pod 
a r . Di® de Oksp. „Gazety 
G dańskiej“.

Kraweiwa z Wsrsziwy
poleca aię wyLenywań

k e s iju m y , p a lta ,
sitka»;© I k it iz k l  

a a  p ryw at*»  i de deaaa.
A. Nśwrocka

Lanyfuhr, Hauptstrassji 83 I I
bei M ittelstadt.

Peleeam  gzaa. Fabl-ozco-

wiTsztat knwŃeki.
. Wy kornej« wszelkie prące 
kraw ieeką, tak  m ęską iSko 
i dasł-sią.

lilislif Klm$
fiPAŃSK, gehasseldaerai 27.

$ X U * a 9 * 9
dzierżaw y lah kupna

piekarni.
Zgłeszeaia preszę »«di-słać 

de eksp. Gaz G dańskiej »od 
n r  94»
F e  zak eje  się k ap a a

pożyczek
Z rłesaesia  pod n r 26B 

de J&sp, „Gaz. ®dańskief“.


